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Wulkan Etna 
na Sycylji wyrzucił - jak wiadomo z depesz-w ostat­
nich dniach ogromne masy lawy, które zmusiły mie­
szkańców okolicznych wsi do ucieczki. Zdjęcie na­
sze przedstawia miasto Katanję malowniczo rozłożone 

u podnóża ziejącej ogniem Etny. 
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C[LJNA MILEWSKA. 

I tłum go zrozumiał! ••• 

Slo!'tski grać przc<::tal. -
Jeszcze sekund pacę d1gał mu smyczek w ręku, 

je<.zcze chwil p<irę t<ie odrywał oczu od strun i słu­
chał ~:am os[;; lnich dźwięków, co ucichły a nie prze­
brzmiały, co zdawały się jeszcz~ pełnymi tonami 
drzeć w sali i czarować ten tłum strojny, gwarny, 
rozhawiony a cichy w te) chwili , bo zasłuchany w cu­
dne melodje, co szły z eslrady 

I . sekund parę trwała cisza nieprzerywana ani 
oklaskiem, ani boJaj głośniejszym szelestem. Słu­
chano. Jeżeli nie me1odji co przebrzmiała, to bicia 
5erc własnych w takt tonów, co jeszcze falowały 
w powietrzu. 

I Słoński patrzał na ten tłum zacza_rowany je~o 
skrzypkami i lekki uśmiech frinmfu zaczął hłąkać 
się na jego ustach.„ . . 

Ale sekm1dę to Łrwftło„ gdzieś. ;( galerji zabrzmiał 
oklask, wpadł w ciszę niby -z~rzvt -:-a. za nim zafa­
lował tłum i znikł czar· muzyki, 1 sala h:iłaśliwymi 
ok laskami zaczęła okazywać swą radość i uznanie. 

Uśmiech, co zaczął się błąkać na ustach arty­
sty - znikł, ostrym błyskiem przejął salę ten tłum 
strojny, rozbawiony, co ocucony z chwilowego odrę· 
twienia, klaskał i bisował, domagając się powtórze· 
nia. Deszcz kwiatów padł, obrzucając różowymi bia­
łymi i zielonymi płatkami postać Słońskiego, Nie 
schod:ół jednak z estrady. Snać grać jeszcze będzie. 
Lekko pochylony, głową dziękował za uznanie i wziął 
za smyczek , jeszcze jeden huragan oklasków, jesz­
cze i eden okrzyk: bis i cisza zapanowała. 

Lekko drgały skrzypce w rękach mistrza, wziął 
parę tonów i słuchał. Mpże chtiał zręcznie jaką me· 
loJję rzucić, może wsłuchiwał się w dnm, by umieć 
uderzvć w strunę co echem by się odbiła w tysiąc::.ch 
~erc zapełniających salę. Czy wyczuł tę strunę, co 
usłyszał w biciu serc niecierpliwego a wyczekujące-
go tłumu - niewiadomo, ale zadrgał smyczek i skocz· 
na , lekka błyskotliwa nuta wybiegła z pod palców mi· 
slrza„. I snać dobrze wyczuł, sala drżała tłumiony-
mi okrzykami radości, mazurek z estrady brzmiał 
zawrotnymi tonami i wylwarzał pewien fluid, co na­
pełniał salę i łączył rozbawiony tłum. Jeden SłoJi„ 
~.ki . sam mistrz, sam twórca tej chwili nie lączył się 
z tł1nnem, ten co umiałby słuchać głębiej w skocz­
nych tonach dosłuchałby się pewnej ironji, złośli-
"" o: ci, sarkazmu, co w wesołej nucie mazurka wy­
biegła. ze strun skrzypiec. I Słoński złośliwe i iro· 
niczne spojrzenia rzucał JJa salę i gdy sko1~czył1. lek·. 

1
1 • 

ko sktoniwszy się, zszedł z estrady, nie zważając na 
rozentuzjazmowaną publiczność, co krzyczała, biso­
wała, co zrzuciła z siebie kulturalną powłokę pew­
nego opanowania siebie i z całą pierwotnością dama -
gała się tego, co upajało jej zmysły i podniecało je. 

Ale mislrz był zm<;:czony Nic zwracał u vagi na 
życzenia, hołdy i pochwały różnvch mecenasow sztu­
ki, reporterów i krytyków - nie słyszal uwag, że 
je=J najświetniejszym artystą c1oby wspókze, nej...i;e 
op :inował tłum, że zniewolił go siłą swego wielkiego 
talentu - nie słyszał lego Zmęczony, podniecony 
wyrwał się i uciekł do siebie - do swej samotni, 
et tam, rzuciwszy się na fotel wśród tysięcy wraże11., 
jakie przebiegały niby rozszalałe konie na stepie, 
iedno nie opuszczało jego myśli i aż bolało, aż mę­
czyło, tak silnie utkwiło w pamięci i w całym jego 
ja - to jedno: opanował tłum.„ 

Opanować tłum - powtórzył - podno5ząc rę­
ce do góry, opanować tłum - ale opanować w ten 
sposób, aby siłą i czarem muzyki narzucić mu wolę­
tak, aby · wola ta wypełnioną została„. Ale w jaką 
strunę uderzyć, gdzie :znajduje się dusza tego zbio­
rowiska ludżkiego, czy wogóle ien tłum s•rojny, roz­
bawiony, rozszalały, a tak różnorodny ma tę dus/.ę? 

I z jakich ona kryszh~.łów się $kłada? Jakie barwy 
w niej płoną? Co ~·tanowi duszę tłumu„. jcżP.li wo­
góle ten tłum duszę posiada„. Jaki ton należy wziąć, 
aby odbił się on w tysiącach serc ludzkich'?.„ . 

I znów mistrz grać będzie„. 

Sala przepełmona czeka. Gdy na estradzie uka­
zał się Słoński - kobiety zauważyły, że b\edszv był 
jak zwykle„. dłużej trzymał smyczek nim grać za­
czął, dłużej patrzał w tłum strojny .. wyczekujący.„ 
patrzał i słuchał bicia serc . . w , tętno serc i •1d7.kich 
pobiegł 5myczek po .skrzypeach i nśpiewał.„ 

l cudna pie.ś1'1 wybiegli\ :rod strupy te::.lru -· 
pieśń· niewyśpiewana nigdy nikomu -- pies n : \X/spom­
nienie. 

I opowidda mii,trz jak w ciemnej chłodnej su­
terynie u stolarza mieszka chłopię biedne bez ojca 
i matki - ot 11 znaidek" - jak wołaja go dzieci„. 
Stary stolarz uczy go r:zemiosła a biedne chłopię ma­
n:y o skrzypcach.„ Raz „ly~zal biednego ,1iew1dome­
gc dziadka i od te1 chwili o sbiy'!)cach tylko marzy. 
Jakżeby oddał swe zdrowe 0czy za ślepotę jego, by­
le mu wolno tylko na skrzypcach grac „ byle mtt 
wolno było wyśpiewać to, co w głębi sierocej dus?:y 
sif, czai„ . i łka„ . i l-ęskni„. Skrzypce.„ takie cudne 
skrzypki mieć i grać.„ grać„. i grać.„ 

I Słoński .tak cudnie tę chwilę marzeń dziecin 
nych \\lydobywa z tonów ~krzypiec, że ~ali się to 
udziela i wraca i młody i stary do lat ' · -·--•. ,-i, 

do lat tęsknot i pragnień nieświadc:myl 
sala „ nie gry Słońskiego, a '"spomnil 
w tonach z estrady płyną„. 
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M. MSZCZYCKA. 

Swieca się pali .. , 

Równo i spokojnie, 
Wieczorem, po dniu przepędzonym znojnie 
Jak błędny, ognik, co błyszczy w odd ili 

Swieca się pali„. 

Smutno nie radośnie 
Wspomnieć Żły sen o dni swoich wiośnie, 
Jako ci ludzie, co szczęścia nie znali. 

. Świeca się pall.„ 
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